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R r. 4 r  6  w .

Za kilka d n i ,  p r zyb yw a  nakon i ec  do na sze 
go mias t a  s ł awny  mecha n ik  B o sk o ,  od  t r zech 
mies i ęcy  przesz ło  spo dz i ew any .  Zamieści l iśmy 
n i e d a w n o  o t ym nadzwycza jnym sz tukmis t r zu  
obszerny  a r t yku ł  z Gaze ty  W a r s z a w s k i e j  (*) 
opisujący n i e p od ob ne  do od gad n i e n i a  igraszki  
j ego  z ok iem l u d z k i e m ; —  bo  też Pan  Bosko 
jes t  n i edo e i ecz ony m w  sw o ic h  dzi a ł an iach .  U 
n i eg o  nic nie znaczy od b i e r an i e  i p r z y w ra ca 
ni e  życia p t a k o m ,  z w i e r z ę t o m ,  i wszys tko  to 
z t aką  czyni ł a t w o ś c i ą ,  — że go najmniej sze 
po ru sz en i e  ręki  nie zd r adz i ,  najściślejsza u w a 
ga w id za ,  nie po dc h w yc i .  —  5fa tym j ed n ak  
o s t a tn im  rodza ju  swe j  m a g i i ,  nie w i e l e  b r a 
k o w a ł o ,  że p. Bosko  mó g ł  się był wp lą t ać  
W wielki  k ło p o t ,  który t r u d n o  p r z ew id z i eć ,  
na  czćm by się był z akończy ł ,  gdyby nie w y m 
knięc ie  się za ch łodu  z grożącego  n i eb ez p i e 
czeńs t wa .  Podczas  j e d ne g o  ze sw o ic h  mag icz 
nych p r z e d s t a w ie ń  przed su ł t a n e m  tur eck im 
W s e r a j u ,  pokaza ł  P. Bosko  na zakończen i e  
na s t ępu j ącą  sz tukę .  M ziąwszy pa r ę  gołębi ,  
j edn ego  bia ł ego j ak  ś n i e g ,  d rugi ego  zupe łn i e  
pop i e l a t eg o ,  po uc i na ł  im g ł ó w k i ,  i b i a ł emu  
p rzyp rawi ł  popi e l a tą  a pop i e l a t emu  białą;  wszy- 
s l ko  to się dz ia ło w  oczach s u ł t a n a , który o- 
s ł up i a ł  z p o d z iw ie n i a  i z a w o ła ł :  L a  i II a I— 
l a c h  i l l  a I ł a c h !  gdy goł ęb ie  >■ tak o d m i e -  
n ionemi  g ł ó w k a m i  uleciały w- p o w ie t r z e !  — i 
nie namyś la jąc  się. d ługo  , rozkazuj e  su ł t an  przy 
w o ła ć  2ch  e u n u c h ó w ,  j ednego  b ia ł ego  drugi e-  
g °  n iu r zyna ,  i rzecze do p. B o s k o :  „ C h c ę
„ a ż e b y ś  z a r a z  t o  s a m o  uczyni ł  z n iemi  

z g o ł ę b i a m i ! ,  — w e ź  t o p o r ,  pouc ina j  im 
”6łovvy ^ j i o t e m  daj białą  c z a rn e m u  , a c zarną

( ) L i i r z  N. 91 gazety K r a k o w s k i e j  z dnia  
- -  kw ie t n i a  r. b.

„p r z yp r a w  b i a ł e m u  “ —  „ P rz e b a cz  naj j aśni ej 
szy p a n i e ,  od po w ied z i a ł  p r ze r ażony  mag ik ;  —  
maszynka  mo ja  które j  dziś  do  go ł ęb i  użył em,  
nie może  nadać  się do  l u d z i ; —  do  w y k o n a 
nia takićj  po t r zeba  mi  14 dni  na  p r zy rzą dze 
nie maszynery i ,  i d rug ie  14 dni  na w y s z u k a 
nie z i e l a ,  k tó r e  do  t e go  j e s t  p o t r z e b n e ,  r a 
zem p rzyna jmn ić j  mies i ąc  c za su .  —  „D o b rz e  
odp ow ied z i a ł  s u ł t a n ,  z e zw a la m na mies i ąc  
z w ł o k i . " - Ale B o s k o ,  z a l e dw ie  w ysz ed ł  z pa 
ł a cu  s u ł t a ń s k i e g o , pob i eg ł  c zemprędzć j  do  p o 
sła sw e go  r z ą d u , — uzyskał  po dp i s a n i e  pasz
po r t u  i wy n ió s ł  się po f r anc uz ku  ze stolicy, 
w  k tór e j  od n iego za w ie l e  w y m a g a n o ;  a s u ł 
tan  na p różno  czeka ł  p a r ę  miesięcy ażeby mieć  
t ak  szczególną  w  s w o im  rodza ju  z a b a w k ę  z 
g ło w am i  sw o ic h  e u n u c h ó w .  —

P an  Bosko  w  czas ie  przeszło  t r zechmies i ę -  
c znego  po by tu  w  W a r s z a w i e ,  nietylko p u b l i 
cznie  w tea t rze  w ie lk im ,  lecz i w  p ry w a tn y c h  
s a lonach  zadz iw ia ł  pub l i c zność  s w o i m  nies ły
chanym t a l e n t e m ;  —  wyjeżdżał także  na za
p ro szen ie  do L u b l i n a .  R a d o m i a ,  Kalisza i t .  
p.  i wszędz ie  zo s t awi ł  nade r  p r zy j e mn e  w s p o m 
nieni a swćj  z r ę c zn o śc i ;  obok  t ego m e w y m a -  
w ia ł  s ię od udz ia łu  w  za m ia r a ch  do D ro czy u -  
iiycb , i na korzyść  cierpiącej  ludzkośc i .

Wiadomości zagraniczne.

— P  r  u s s y . —
1)iłsneIdurfska b u zr ta  donosi  z Ko b le n cy i  

pod d n i e m  9 l i pca:  „O d  Kilku an i  b aw i  t u  
i n t e r esu j ąca  pol i tyczna o s o b a ,  t o  j e s t  p r e t e n 
d ent  do t r o nu  h i s zpańsk i ego ,  syn D o n  Cnr lo -  
s a ,  hr .  Mo n te m o l i n .  Ma dość  l i czną  św i t ę  
przy sobi e .  Dziś  r ano  o dw ie dz i ł  p i ę k ne  d i o 
r am a  Mikoła j a  Mejsler .



—  W ar ssawa 21 Lipca. —
Sekretarz Stanu przy Badzie Administra

cyjnej , przy odezwie z dnia 16 czerwca r. b., 
zakomunikował Komisyi Rządowćj Spraw W e
wnętrznych i Duchownych odezwę ministra 
sekretarza Sianu z daty 21 maja (2 czerwca) 
r. b. oznajmującą: że Najjaśniejszy Pan roz
ważywszy artykuł 270ty protokułu posiedzenia 
Rady Administracyjnej z dnia 1 (13) kwietnia 
r- b. obejmujący rozporządzenie , ażeby wszyst
kim dzierżawcom dóbr ziemskich w króle
stw ie, którzy w nich zupełnie znieśli darmo- 
chy, bez względu na prawo korzystania z o- 
nych aż do upłynienia terminu iąh kontraktów, 
jak równie i tym , którzy pójdą za przykładem 
tycbże dzierżawców, udzieloną była w  imie
niu JO. Xięcia Namiestnika Królestwa pochwa
ła , pod artykułem tym własnoręcznie napisać 
raczył: .oznajmić to iodemnie*. Reskryptem 
przeto Komisyi Rządowćj Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych z daty 23 czerwca r. b., Rządy 
gubernialne otrzymały polecenie, ażeby Jego 
Cesarsko Któlewskićj Mości w olę objawiły 
tym wszystkim dzierżawcom i właścicielom  
dóbr, którzy bezwarunkowo zrzekli się wy
magania wszelkich darmoch, przed ezpiracyą 
urzędowych kontraktów, pomimo służącego 
im prawa korzystania z takowych, jako też 
i tym, którzy pójdą za przykładem wzwyż 
wspomuionych dzierżawców i właścicieli dóbr.

— Paryż  9 Lipca. —
Pan Teste następnym listem złożył w ręce 

króla wszystkie swe urzędy i godności:
.Najjaśniejszy Panie! Winien jestem W a -  

szćj Królewskićj Mości za poświęcenie, które
go nowe dowody zawsze składać się starałem, 
godność para Francyi i honor zasiada
nia jako prezes w  najwyższćj sądowćj m agi- 
straturze kraju. Jutro uledz mam próbie, z 
silnem przekonaniem że ją zn iosę, nie straciw
szy najmniejszego prawa do szacunku w o -  
pinii (lublicznći i szacunku Waszej Królew
skićj Mości. Ale par Francyi, sędzia,któryu- 
legł nieszczęściu, ua którego padło podejrze
nie przekupstwa, winien to sam sobie by w  
zaufaniu swego monarchy, który mu tę po
dwójną godność powierzył , nowych sił nabrał. 
D ii tego składam w  twoje ręce,Najjaśniejszy 
Panie, godność para Francyi i urząd prezesa 
sądu kassacyjneso, by w  rozprawach, które 
bądą mieć miejsce broniła mnie tylko moja 
niewinność.*

— Londyn 10 Lipca. —
Jego Królewska Wysokość xiążę W alde

mar pruski, nie opuści naszćj stolicy przed 
dniem 20 b. m., w  którym to dniu obróci swą 
podróż na północ Anglii oraz do Szkocji.

Wczoraj w  mmisterium spraw zagranicz. 
odbiła się rada gabinetowa.

Według listu hrabiego de Yillareal (jednego, 
z jeńców z pod Torres- Vedras) z Angola rząd 
portugalski, jakkolwiek hrab^ j e s t  mocno sła
by, rozkazał go przewieźć wewnątrz kraju, kie

dy pana Romfim miano przewieźć do Mozam
biku.

Lord Grey towarzyszyć będzie królowćj 
w podróży do Szkocyi, albowiem lord John 
Russel, któremu należał się z prawa ten ho
nor, zatrzymanym jest wyborami.

Pomiędzy Times a Morning Chronicie roz
winął się spór z powodu obwieszczenia przez 
ten ostatni dziennik umieszczonego, że cenę 
pojedynczego numeru z 5 na 4 pense zniża. 
Times dowodzi, że niepodobna, by dobry 
dziennik wychodził tanićj jak po cenie za 1 nu
mer 5 pensów. Do każdego numeru papier 
kosztuje 1 pens, 1% pensa robota,dla sprze
dających dzienniki 1 l/ 2 co razem czyni 4S/ S pen
sa. Pozostaje zatem tylko % pensy na egzem
plarzu, by pokryć inne nader wielk.e koszta 
mieszkania, druKÓw, honoraryów dla piszących 
korespondentów, porto lisiowego i na tysią
czne koszta dziennika, który mu się dobrze 
opłacać już to dla talentu, już to , by coś do
brego na świat wydać. Morning Cnronicle 
podaje inne wyrachowanie i zbija dowodze
nia Timesa , że po zniżeniu ceny stanie się 
gorszym dziennikiem. Koszta Morning Chro
nicie , ponieważ dziennik ten nie daje żadne
go dodatku, wynoszą: na stęplu 0 lĄ  pensy i 
0 * /, pensy na papierze, mnićj jak w Times. 
Daily N ew s , winszuje Morning Chronicie 
tego projektu i dodaje, że i Times będzie mu
siał cenę zniżyć, jeżeli nie ebee być męczen
nikiem systematu drogiego wydawania dzien
ników krajowych.

—  Madryt 2 Lipca. —
Górka infanta don Francisco de Paula in

fantka dona Józefa, która chciała pójść za .pa
na Guell, teraz chce oddać swą rękę bryga- 
dyerowi Portillo, który się podoono o to sta
rał. Ten Portillo był ministrem marynarki za 
gabinetu Gonzalez Bravo.

Infant don Francisco de Paula dotąd nie 
odjechał. M ów ią, że ministrowie sprzeciwia
ją się małżeństwu jego córki z brygadyerem 
Portillo.

—  Dnia 3 Lipca. —
Czytamy w Heralao: Pomiędzy wieściami, 

któ-e krążyły wczoraj jedna z nich napełniła
by radością wszystkich przyjaciół porządku pu
blicznego; wszystkich, którzy w osobie królo
wćj naszćj widzą symbol szczęścia kraju W ie
ści te tyczą się symptomatów zgody, które po- 
strzegaćsię dają, pomimo ostgtnicn wypadków  
zdarzonych w pałacu królowćj. Nie potrzebu
jemy tutaj powtarzać protestacyi żywego pra
gnienia, z jakim czekamy wypadku podobne
go rodzaju. Stronnictwo nasze ma interes w  
zachowaniu pokoju i poszanowania dla tronu 
W ięcćj jak kto kolwiek pragnie szczęścia do
m owego rodziny królewskiej, szczęścia, które 
z tego wspólnego środka przywiązania wszyst
kich hiszpanów rozpromieniłoby się na wszyst
kie strony naszego społeczeństwa. Zgoaa uzu
pełniłaby wszystkie nasze życzenia najgorętsze 
byłaby wróżbą podchlebnćj przyszłości. w któ-
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rejby kraj się rozwijał skoro pod cieniem po
koju, w  którym zakwitły wszystkie żywioły po
myślności i dobrego bytu, jakie nasz kraj w  
sobie zawiera. Ale oprócz tych względów na
der ważnych w umyśle każdego hiszpana inne 
spotykamy jeszcze niemnićj ważne, dla których 
z radością powitalibyśmy dzień tćj zgody tak 
gorąco upragnionej. Dotąd system reprezen
tacyjny w Hiszpanii nie zmniejszył w niczem 
głębokiego szacunku, jakim hiszpanie przejęci 
byli dla swych monarchów. Stronnictwa, któ
re walczyły, zrobiły to zawsze w innych sfe
rach jak tron i korona, a mowa ich o mo
narsze zawsze była pełną najgłębszego szacun
ku. By tron więcćj nie ulegał rozprawom 
prasy peryodycznćj, potrzeba koniecznie lekar
stwa na złe, które nas dotyka, a tern lekar
stwem wskazanćtn przez głos publiczny jest po
godzenie się rodziny królewskićj.

— Dnia 8 Lipca. —
Czytamy w Clamor publico: Jenerał kapi

tan rozkazał garnizonowi udać się na drogę do 
1 alladolid i Frantyi. Sądzą, że ten ruch ma 
na celu podróż infanta don Francisco, który 
się udaje do wód za granicę.

Czytamy w  cl Faro: Zdaje się , iż jest 
rzeczą niezawodną, iż zaciągniętą zostanie po
życzka od domu handlowego Smith w Londy
nie. Pożyczka ta ma być dokonaną za pomo
cą bonów na skarb wypłacalnych w danym 
terminie z procentem po 3 od sta. Pożyczka 
ma wynosić 100 milionów realów , ale rządz 
nićj odbierze tylko 97 m ilionów, renta ma słu
żyć za komisowe bankierowi.

^lówią, że infant don Francisco de Paula, 
przypisując swą niełaskę intrygom napisał do 
xięcia Gliicksberk, tutejszego sprawującego in- 
teresa francuzkie, list bardzo energiczny, któ
ry podobno pań Gliicksberg natychmiast panu 
Guizot poddał.

— P o r t u g a l i a .  —
Czytamy w  Times w liście z Badajoz ; Jak

kolwiek wojnę domową w Portugalii uważać 
można jako już ukończoną, jednak wojska 
hiszpańskie nieprzestają wkraczać ze wszech 
stron do Portugalii. Dywizya licząca p ie

kły i 400 ji.zdy i trzy baterye artyleryi ru-
Szyła w  tych dniach i przeszła granicę, by 
zająć Sylw es, Champo Mayor oraz inne silne 
P^zycye na wielkićj drodze do Lizbony. P o -  

’uęm tego zajęcia podają, że niepodobna 
? zie rządowi purtugalskiemu przywrócić zu- 

nie sP0kojn°ści, dopóki resztki wojsk hra- 
kra?° ■ ' margrabiego Sa da Bandeira
SCy-’ Przebiegać będą. Jenerałowie hiszpań- 
ność d|fa^  S'  ̂ u,rzymać jak największą kar- 
Puczatlf3 usP°k°jema mieszkańców, którzy z 
panów U IJ10®00 s,f  lękali tego najścia hisz- 
ców  zaD n.‘e,?ra*jednak obecność cudzoziem- 
którći J ewrila ,m bezpieczeństwo i spokojr ość
zaufanieSrn07 n'e Znal'’- PrxWnah  " W  ich 2tnrraioi - l  ^arazem wielu wychodźców por- 

o skich, którzy przeszli do Hiszpanii w ła -  
e Przyjęły łaskawie i opatrzyły ich w po

trzeby najgłówniejsze. Uformowanćm będzie 
ich depo w fterida, gdzie żołnierze dostawać 
będą żywność a oficerowie płacę stosownie 
do stopnia. Korespondent kończy, że najlep
szym środkiem położenia końca ciągłym zabu
rzeniom w Oporto byłoby zburzenie murów 
je otaczających i rozwalenie wszystkich fortec.

— Rzym  3 Lipca. —
Okólnik Apostolski z dnia 17 czerwca do- 

pićro dziś przesłany został przez sekretaryat 
stanu w 5000 egzemplarzach do właaz ducho
wnych katolickiego chrześciaństwa. W ywoła
ny on został spostrzeżeniami uczynionemi przez 
Piusa IX g o , podczas jego rewizyjnycn odwie
dzin różnych zakładów duchownych i uważa
ny być winien jako pierwszy ważny krok w  
reformie ducLowieństwa zakonnego. "Z powo
du ważności przedmiotu o jakim ten okólnik 
m ów i, Papież dołączył do niego własnćm i- 
mieniem napisaną przesyłkę. Zwykle to czy
ni zawsze sekretaryat stanu.

Organizacja gwardyi obywatelskiej (gaidie 
urbane e cm che) ma być jeszcze dz.ś ogło
szoną. Ustawa municypalna dla Bzymu jest 
już także ukończona i Papieżowi dc podp.su 
złożona.

Zwołani deputowani, w krótkim czasie tu 
zjechać się mają.

Emancypacyę żydów zaniechano; m.eszkac 
jeszcze będą do pewnego czasu w  Ghetto.

Kardynał Lambruschini, wyjechał dla ob
jęcia swojćj nowej dyecezyi Ciyita-Yecchia.

R ozm aitości.

S A L V A N D Y
(z  Gal/erie des Contemporains Illustres).

(C iąg  dalszy .)
Doskonała tu zgoda między wytw ornośc ią  w y 

rażenia a wdziękiem m y ś l i ; szczególniej ostatnie 
zd.n ie piękne. W  romansie A lon za  nie jedną po
dobną kartę spotkać można. Lecz  część history
czna głównie za]tnuje w  tem d z ie le ,  nęci czytel
n ika , często odstręczanego napuszystą monotonią 
rozmów i zawikłaniem intryg i,  p raw d z iw ą  będą
cej mieszaniną niespodzianych , naciąganych w y 
padków , bezpotrzebnych rozwodzeń s ię ,  i t. P_-> 
w  tćj dopiero części Śalvandy rozwija wszystkie l -  
stotne swojego wzniosłego, *“nergicznego i zapal
czywego u m y słu ,  czyto malując zaciętą walkę gue-  
ry lasów hiszpańskich z cesarskiemi kohortami, czV 
wejrzenie dw oró w  Karoli  IV go  i F erd y nand a, a l
bo też piękną postawę kortczów , oblężonych w K a -  
dyxie i ucnwalajacycli hiszpańską ustawę p rzy  od
głosie nieprzyjacielskich armat. W  k .iązcc  tć| p a 
nuje ż y w e  współczucie dla - irhu titóry wówczas 
zajmował Hiszpanię. S»lvandy w y d a ł  ją  tej w ł a 
śnie c n w i l i , kiedy R estauracja  w y s ła ła  sto tysię
cy ludzi na stłumienie tego ruchu. W ró ciw szy  do 
Rad y  Stanu za gabinetu R ich elieu , w y sz e d ł  z niej 
po nastaniu gabinetu Y i l l e la ,  _eby zaś silniej Wy
razić potępienie systemu względem Hiszpanii przy
jętego, porzucił obowiązki kapitana głównego
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sztabu , i na jakiś czas w y je c b a ł  na w ie ś , pod E s -  
sonne, do rodziny bogatego kupca z którego cór-  
k ą  ożenił się niedawno. Tara napisał pod tytu
łe m  Is lao r czy B a r d ,  powiastkę której nieczyta- 
łera w p ra w d z ie ,  ale mówią że traktuje o reokcyi 
Juliana w  G a l ia c h ,  przez alluzyę do gabinetu V i l -  
lela.

W  krótce Chateaubriand, nagle w y p a r ty ,  jak 
w iad o m o , z gabinetu, zatknął sztandar opozycyi 
w  Jo u r n a l des Debats. Salyandy zapominając 
niezgody co go z znakomitym pisarzem w kwestyi 
hiszpańskiój dzieliła , stanął przy boku i s ł u ż y ł  
mu zaszczytnie za pomocnika w żvwe'j i świetnej 
w a lc e ,  która się zakończyła upadkiem gabinetu 
Y il le la .  W tedy to S»lvandy stanął w rzędzie zna
mienitych publicystów francuzkich.— Widzieliśmy 
ze w  kolegium naśladował styl Napoleoński tak 
zręcznie iż sp ra w ia ł  złudzenie: w  Jo u rn a l des 
D ebats , z takim talentem w yręcza ł Cbateaubrian- 
da że często brauo jednego za drugiego. M o n i-  
te u r , szczególniej, czy to przez b łą d  czy przez 
złośliwość , pow tórzy ł jako z pióra znamienitego 
autora G enie du Ckristianism e  w y s z ły  , długi 
a rty k u ł  o pogrzebie Lu d w ika  X Y I I ł g o ,  w ydany 
pot*e'm w  b roszurce , choć Jo u rn a l des DSbats 
nazajutrz ogłosi ł  że go napisał Salyandy.

Uważam za stosowne przytoczyć kilka ustępów 
z tego a r ty k u łu ,  aby dać wyobrażenie stylu p a
na S a ly a n d y ,  jako dziennikarza, i b a rw y  jego mo- 
narchicznej Oto wstęp:

„S t a ło  się : ziążę którego ręce nasze z obcych 
brzegów poniosły do przodków pałacu, przed któ
ry m  dziesięć lat uginaliśmy kolano , którego imie 
po B ogu, do wszystkich życzeń naszych , do wszyst
k ich mieszało się nadziei, ten , co rozrządzając puhli-  
cznemi losami, zajmował między nam i, w ład zą  
sw o ją  , miejsce samego bóstwa , król u m a r ł ! "

Takim samym stylem opisawszy rozmajte goty
ckie ceremonie, dopełnioue przy kiólewskiej tru
mnie w Katedrze Saint-D cnis, autor tak kończy.

„T w ie rd z ić  śmiało m ożna, ze każd y  z widzów 
dramy dopiero opowiedzianej, doznał pewnej ra 
dości , w idząc się w obliczu tradycyi i zw yczajów 
starożytnej monarchii. Nowi ludzie znajdowali tam 
gotową dla swej c h w a ły  genealogię j dziedzice w ie l
kich imion doznawali przynajmniej niewinnego za
dowolenia a zapewne wiclko-dusznej em ulac ji ,  na 
widok tych obrządków, przy brzmieniu imion któ
re  im wspominały wielkich mężów od których po
chodzą ; a kiedy ujrzano trumnę Ludw ika  X V I I I .  
w spartą  na przywódcach naszych zgromadzeń p ra -

H oiiies ies ita
J u s ty n a  « lir. W ielopolskich hr. W engierska  

Ponawia dawniejsze uwiadomienia w G a
zetach ogłaszane, że płacąc zawsze gotowemi 
pieniędzmi wszystko; ostrzega PP. Rzemieślni
ków, przedających i handlujących czćmkolwiek, 
aby ktokolwiek bądź komu co na Jćj imię 
bez pieniędzy nie robili ani dawali, gdyż w  
przeciwnym razie stratę z tąd wynikłą, sami 
sobie przypiszą, ponieważ żadnego upomnie
nia przyjmować nie będzie.

(Ir.)_________Kraków d. 27 Lipca 1847.
FERDYNAND JANIKOWSKI

Krawiec Damski
ma zaszczyt zawiadomić interesowaną Publi-

w odaw czych , trudnobv przyszło nie wierzącym  
wszelkich stronnictw, gdyby się jeszcze jacy zna
leźli zaprzeczyć, że Karta na wieki stała się pu- 
blicznem prawem Francuzów. Od czasu jak K a 
ro l X ty  da ł  swe królewskie s ło w o ,  stanowi ona 
jedność z w ła d z ą  k ró lew ską ,  jak Burbonowie z 
nam i, j=k dawna monarchia z n o w ą ;  lecz teraz i 
ona wypisać może na swej choręgwi M ontioje  
S a in t-D e n is , a gdyby jaki śmiałek pokusił się 
skruszyć węzeł królów naszych z prawami łą c z ą 
cy , odwołalibyśmy się do sklepień pod któremi L u 
dwik sp oczyw a, a 4o królów powstałoby na jego 
obronę."

Jest  w  tem niezaprzeczeniepewien blask, zw ro 
ty i okresy przypominające cokolwiek wzór który 
obrał Sa lyan d y ;  lecz za p ra w d ę ,  jeszcze czegoś 
brakuje żeby to b y ł  czysty  Chateaubriand.

Ścieśnienie druku wkrótce nadało polemice p. 
Salyandy postawę bardziej stanowczą. Nie mogąc 
już pisać w' dziennikach, rozpoczął przeciw gabi
netowi Yil lela  wojnę broszurami, któremi zyskał 
sobie ogromne wspótczucie miedzy publicznością.

K o lo  tego czasu kończył dzieło, które jak s ą 
dzą zostanie najpiękniejszym do s ła w y  jego tvtu_ 
łem  : napisał H isto ry f Ja n a  Sobieskiego. K s ią ż 
ka t a , w kilku wydaniach powtórzona, w ysz ła  
po raz pierwszy we wrześniu 1827  r - kiedy gabi
net Villela trzymał się jeszcze lubo bardzo słabo.

(D . C. o . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

G d dn ia  25 do dn ia  26 L ip c a .
Braun F r y d e r y k ,  Kaudelka Jó z e f ,  Bertraud 

Emil baron, .Stadnicki W ła d y s ła w  hr. , Pailucb K a 
rol , Hajne L u d w i k ,  Belicki P a w e ł ,  O rłow ska  
Antonina ob., Friedhejm K a r o l ,  Poniński Allred 
hr., Pieniążek Marcclli ob., Pfanner Franciszek ob., 
Sacher W a c ła w ,  Targow ski E ra z m , z G a l i c y i ; - -  
Gutt Alexand.>r, Filipowicz K a r o l ,  Filipowicz A r 
tur ob., Bleszyńska Em il ia ,  Fbicben J ó z e f ,  z Pol
s k i ;  — Folescon J a n ,  Wull ing , Jeń d r itza , Biche, 
1  Pruss

W y jech a li z K rakow a.
Bertraud-Domheste Emil baron, Uneski S e w e 

ryn hr. , Folescon J a n ,  Po ulic h , K o d n ic k i , Pari- 
ser A d o lf ,  Odrzywolski , do I jwoyya;—  Lenczew 
ski Maxymilian ob., Przerembska Ł u c y a  lir., K le -  
szczyński Jak ó b  , Chmielowski Kajetan , do Polski; 
Engestióm Leokadya lir., Korzeniowska Katarzyna 
ob., Delarkie ,-Hejne L u d w i k ,  Poniński A lfred  hr., 
Maszewski Anastazy oh,, do Pruss.

p r y w a tn e .
czność, iż powróciwszy z zagranicy założył 
przy ulicy S z e w s k i ć j  pod N .3 3 0 swoją pra
cownią, gdzie podług najnowszych żurnali pa- 
ryzkich i po jak najumiarkowańszych cenach 
powierzone mu roboty uskutecznia. (Ir.)

X,łp. 13 nagrody
otrzy ma znalazca Okularów , które w  dniu 

onegdajszym  w T eatrze na widowisku Cór
ka Półku na parterze zagubione zosta ły . 

Oddawca zgłosi się do Handlu W . Soczyń
skiego.


